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SUKCESY POLSKIEJ GOSPODARKI
%

Kunninikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 
o wykonaniu narodowego planu w III kwartale 1949 r

|Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko — Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). Państwowa Komisja Planowania Gospo
darczego ogłosiła następujący komunikat o -wykonaniu narodowego 
planu gospodarczego w III kwartale 1949 roku.

tizyletni plan odbudowy gospo
darczej według wartości: przemysł 
hutniczy, elektrotechniczny, nafto
wy, solny, orzewny (podległy Min. 
Przemysłu Lekkiego), spirytusowy 
i tytoniowy.

W tym okresie czasu wykona
ny postał plan trzyletni według ilo 
ści w zakresie następujących pod
stawowych artykułów: stal suro
wa, wyroby walcowane, superios- 
fat mineralny, barwniki, tkaniny 
jedwabne i obuwie skórzane.

Poszczególne ministerstwa wyko 
iialy plan produkcji w III kwar
tale według wartości, jak nastę
puje:

Przemysł
1. W zakresie produkcji przemy- 

*łowej plan na III kwartał został 
przekroczony. Według tymczaso
wych danych plan produkcji wed
ług wartości wykonany został w 
117 proc. W ciągu trzech kwarta
łów wykonano 81 proc. planu na 
rok 1849. Wartość produkcji prze
kroczyła poziom produkcji z III 
kwartału ubiegłego roku o 22 pro
cent.

Do końca III kwartału następu
jące gałęzie przemysłu państwo
wego wykonały przed terminem

•/o wykonania planu 
na III kw. rocznego

Min. Górnictwa i Energetyki 102
Min. Przemyślu Ciężkiego 120
Min. Przemyślu Lekkiego 116
Min. Przemyślu Rolnego i Spożyw. 133

Wykonanie planu produkcji pod, państwowego przedstawiało się jak 
stawowych artykułów przemysłu | następuje:

7.5
81
82
85

Energia elektryczna (CZE)
Węgiel kamienny 
Koks
Ropa naftowa 
Surówka 
Stal surowa 
Wyroby walcowane 
Cynk
Ruda żelazna 
Azotniak
Superfosfat mineralny 
Barwniki.
Mydła wszelkie
Obrabiarki do metali i drzewa 
Wagony osobowe 
Węglarki
Ciągniki (traktory)
Rowery
Żarówki oświetleniowe 
Cement portlandzki 
Wapno palone 
Szkło okienne
Porcelana stołowa i techniczna
Tkaniny bawełniane
Tkaniny wełniane
Tkaniny lniane i pakulane
Tkaniny jedwabne
Wyroby dziane
Jedwab sztuczny
Papier
Skóry podeszwowe 
Obuwie skórzane 
Olej surowy

Rolnictwo
2. W całym rolnictwie zbiory we 

dług danych szacunkowych Głów
nego Urzędu Statystycznego przed
stawiały się następująco:

% realizacji w stosunku do 
przewidywań 1948 r. (w %)

Pszenica 106
Żyto 121 108

Według wstępnych danych zbio 
ry ziemniaków w roku bieżącym 
będą o około 22 proc. większe, 
niż w roku ubiegłym.

W Państwow. Gospodarstwach 
Rołnych według tymczasowych da
nych plan zbiorów ważniejszych 
ziemiopłodów został wykonany na
stępująco: . 
w 3 zbożach:
(żyto, pszenica, jęczmień) w 103"/» 
w" burakach cukrowych w 110n/u.

W porównaniu do roku ubiegłe
go zbiory w Państwowych Gospo-

Proc. wykonania planu 
Bydło 142
Trzoda chlewna 131
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108 78 110
98 74 103

107 80 115
104 78 104
112 79 120
111 83 118
111 90 112
106 80 109
101 78 106
129 88 103
i 10 80 135
134 ■ 82 119
156 100 239
97 63 142
98 69 123

118 85 108
129 88 341
111 ~ 90 117
185 83 143
116 91 118
104 86 107
91 78 90

129 88 132
111 78 117
106 75 121
123 89 121
120 84 130
137 91 144
128 91 135
108 80 109
112 83 127
126 98 131
116 83 110

Handel 
wewnętrzny

4. Na odcinku handlu wewnę
trznego nastąpił dalszy wzrost 
obrotów. Całość obrotów handlu 
detalicznego (państwowego, spół
dzielczego i prywatnego) wzros
ła w Iii kwartale o około 26 proc. 
w porównaniu z III kwartałem 
ub. roku.

Obroty uspołecznionego apara
tu handlowego na szczeblu deta
lu przekroczyły o około 80 proc. 
poziom III kwartału ub. roku. 
W końcu III kwartału działało 
na terenie kraju o 59_proc. wię
cej detalicznych sklepów uspołe
cznionych, niż w tym samym ok 
resie roku ubiegłego.

Skup artykułów rolniczych 
przez uspołeczniony aparat han
dlowy wykazał n;.31 ępułący 
wzrost w stosunku do III kwar
tału ubiegłego roku: w trzodzie
chlewnej o 240 proc., w bydle 
rogatym o 381 proc., w jajach 
o 40 proc., w mleku o 28 proc., 
w rybach o 113 proc.

Poważny wzrost siły nabyw
czej ludności pracującej w wy
niku wzrostu zatrudnienia i wy

dajności pracy spowodował zna
czny wzrost popytu i konsumcji, 
a także przesuwanie się konsum
cji do towarów wyższego rzędu, 
Nadążanie za wzrostem popytu 
napotykało na przejściowe trud
ności na odcinku artykułów hodo
wlanych, w związku z czym za
opatrzenie rynku w te artykuły 
nie było jeszcze całkowicie do
stateczne.

Środfci finansowe
5. W okresie 9 miesięcy wyko 

rzystanie środków finansowych 
planu inwestycyjnego na rok 
1949 było o 36 proc. większe niż 
w tym samym okresie ubiegłego 
roku.

Na odcinku realizacji planu in
westycyjnego przeprowadzono w 
III kwartale szczegółową rewiz
ję. która pozwoliła na uwzględ
nienie nowych potrzeb inwesty
cyjnych oraz skreślenie obiek
tów, które z różnych powodów, 
a w szczególności ze względu 
na braki w dokumentacji techni
cznej nie mogły być zrealizowa
ne w roku 1949. Rewizja planu 
inwestycyjnego przyczyniła się 
do znacznego usprawnienia i 
przyśpieszenia jego realizacji.
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Francja wciąi bez rządu
Fiasko vuysiikoiu Mocha

darstwach Rolnych wzrosły: 
w 3 zbożach o 31°/«
w burakach cukr. o 37°/o
Według wstępnych danych zbio 

ry ziemniaków w Państwowych 
Gospod. Rolnych będą w roku bie
żącym o około 45Vo większe, niż 
w roku ubiegłym.

Pogłowie bydła
Startemoglowia w całvm rolnict

wie według szacunków opartych 
na rejestracji Głównego Urzędu 
Statystycznego przeprowadzonej w 
czerwcu kształtował się następu
jąco:

W stosunku do 1948 r. w proc.
Bydło Ul
Owce US
Konie m
Trzoda chlewna 120

Plan wzrostu pogłowia zwie
rząt w Państwowych Gospodarst 
wach Rołnych został wykonany 

i jak następuje:
W stosunku do 1948 r. w proc 

177 
342 
124

PARYŻ (PAP) Do wieczora dnia 
17 bm. Jules Moch nie zdołał skle
cić nowego gabinetu francuskiego. 
Nłfedziela upłynęła pod znakiem 
nie kończących się rozmów z przed 
stawicielami poszczególnych ugru
powań i osobistościami politycz
nymi.

Pomimo kilkakrotnych oficjal
nych zapowiedzi, data przedsta
wienia listy nowego gabinetu ule
gała ciągłej, zwłoce.

. W niedzielę wieczorem Moch 
był już skłonny zaniechać swych 
prób, odłożył jednak decyzję pod 
wpływem namowy prezydenta 
Vincent Auriola.

Głównym przedmiotem sporu 
między poszczególnymi stronnic
twami były sprawy gospodarcze 
i finansowe. Wszystkie ugrupowa
nia dotychczasowej większości rzą 
dowej odmawiały kolejno przyję
cia teki ministra finansów. Napię
cie między uczestnikami pertrakta
cji osiągnęło wreszcie punkt kul
minacyjny. Wtedy Moch „zagro
ził”, że utworzy gabinet złożony 
wyłącznie z członków SFIO.

Po dalszych długich naradach 
MRP wyraziło zgodę pa objęcie 
resortów gospodarczych, pod wa
runkiem że inne grupy większości 
rządowej zaakceptują .uprzednio 
na piśmie program finansowy przy 
szłego rządu, przewidujący szereg 
niepopularnych środków, które 
mają zrównoważyć budżet, jak up. 
zwiększenie podatku od uposażeń,

odroczenie kredytów na przeszere 
gowanie urzędników itd,

Moch zrezygnował
PARYŻ (Obsl. wl.) Jak się do

wiadujemy w ostatniej chwili Ju
les Moch po bezowocnych wysił
kach zrezygnował z dalszych prób 
utworzenia nowego gabinetu.
'■' Francja pozostaje w dalszym 
ciągu bez rządu.

40 lat temu procent analfabetów w Tadżikistanie (dziś republU 
ka Tadżycka) wynosił... 99,5. Obecnie nie ma tam analfabetów. U o 
1945 r. republika posiadała 3.051 szkół. W planie pięcioletnim prze
widziane jest zwiększenie ilości szkól do 3.123, co wyniesie jedną 
szkołę na 1000 mieszkańców. Szczególną uwagę zwraca się na bud 
we szkól średnich i wyższych. W republice jest obecnie 7 instytu
tów, w tej liczbie instytut medyczny, rolniczy, pedagogiczny oraz 27 
szk„f tecln.cznych. W roku bieżącym zakończona została budowa 
Uniwersytetu Państwowego w stolicy republiki Stalmabadzie. .

Chłopi....
dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego

Konie
Rośliny przemysłowe

obszaru) został wykonany nastę 
pująco:

Georgi Puszkin 
szefem 

nrsH ZSRR

MOSKWA (PAP). Szefem mi
sji dyplomatycznej Związku Ra 
dzieckiego przy rządzie Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
mianowany został Georgi Pusz
kin.

WARSZAWA (PAP). W ob 
liczu zbliżającego się Kongie- 
su Połączeniowego Stronnictw 
Ludowych chłopi polscy jesz 
cze bardziej zespalają swe wy 
silki z masami robotniczymi. 
Dla uczczenia Kongresu chło
pi dołączają do sukcesów' kła 
sy robotniczej w wykonaniu 
planów gospodarczych swoje 
zobowiązania o wykonaniu 
specjalnych prac. Prace te 
przyczynią się do podniesie
nia poziomu gospodarczego i 
kulturalnego wsi oraz do po
prawy warunków bytu mas 
chłopskich.

Chłopi z gromad Cieszkowo 
Stare i Cieszkowo Nowe w gmi
nie Sarbiewo, pow. płońskiego da 
jąc wyraz zrozumieniu dla ko
rzyści płynących z nowych form 
gospodarki rolnej postanowili dla 
uczczenia Kongresu założyć Zrze 
szenia Uprawy Ziemi w tych gro 
madach.

W woj. wrocławskim w wielu 
wypadkach do zobowiązań chło
pów przyłączają się również ro
botnicy zakładów przemysło
wych, cementując wspólną pra
cą dla uczczenia Kongresu Po
łączeniowego sojusz robotniczo- 
chłopski. Między innymi w pc A 
jeleniogórskim w _ grom. Pie
chowice 250 chłopów i robotni
ków z miejscowych zakładów 
przemysłowych postanowiło na- 

' prawić drogę. Mieszkańcy gro

mady Podgórze poza zobowiążą 
niem naprawy drogi postanowili 
założyć w swej wsi Koło Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko -. Ra
dzieckiej.

Liczne zobowiązania podejmu
ją również chłopi woj. gdańskie
go. M. in. gromady Czerlin, pow. 
Tczew i Lubieniec pow. Lębork 
zobowiązały się wybudować 2,5 
km drogi oraz wykopać 2 km ro 
wów przydrożnych. Członkowie 
Stronnictw Ludowych w groma
dzie Gliusz zakupili odbiornik ra 
diowy dla miejscowej szkoły. Mie 
szkańcy wsi Chmielno, pow. kar 
tuski przystąpili do upiększenia 
swej wsi. W Chmielnie ułożą 
chłopi 500 m. nawierzchni dro
gowej oraz chodnik i zasadzą 
drzewa przy drodze. Podobne 
zobowiązanft podjęli “hłopi >vie- 
lu gromad woj. gdańskiego. War 
tość zgłoszonych dotychczas zo
bowiązań chłopskich dla uczcze
nia Kongresu Zjednoczeniowego

Stronnictw Ludowych w woj. 
gdańskim osiągnęła sumę ok. 4 
mil. zł.

W woj. poznańskim prace dla 
uczczenia Kongresu podejmują 
coraz to inne gromady. ;M. in. 
chłopi w pow.. chodzieskim za
deklarowali przeprowadzenie me 
lioracji, odbudowę mostu oraz 
zorganizowanie kilku nowych 
świetlic.

Młodzież akademicka pochodzę 
nia chłopskiego, studiująca na 
wyższych uczelniach w Pozna
niu, postanowiła dla uczczenia 
zjednoczenia ruchu ludowego 
wzmóc wysiłki nad osiągnięciem 
lepszych wyników w nauce, u- 
macniać współprace ze Związ
kiem Akademickiej Młodzieży 
Polskiej, wstąpić masowo do To 
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej i zorganizować w listo 
padzie b. r. uroczystą akademią 
dla uczczenia 32-ej rocznicy Wiel 
kiej Rewolucji Listopadowej.

wyzwtfJenin Kantonu
ostateczną klęską Kuomiittanp

Plan kontraktacji roślin prze 
myślowych na rok 1949 (według
Proc. wykonania planu roczn. 
Buraki cukrowe 112
Ziemniaki 169
Rzepak 112
Len — Słoma 124
Konopie — Słoma 96
Tytoń 108

Komun’1* at a
3. W komunikacji kolejowej 

przewozy towarów osiągnęły w 
tonach 102 proc. planu kwartal
nego, przekraczając o 18 proc. 
przewozy towarów w III kwarta 
le 1948 r. Kwartalny plan przewo 
zów osobowych wykonany został 
yr 108 proc. Przewozy osobowe

W stosunku do 1948 r. w proc. 
117 
171 
325 
176 
203 

96
wzrosły o 12 proc. w porówna
niu z LII kwartałem ub. roku 
W ciągu trzech kwartałów osią
gnięto 72 proc. wykonania planu 
na rok 1949 w przewozach towa
rów i 80 proc. przewozach osób.

Państwowa Komunikacja Sa
mochodowa wykonała kwartał ny 
plan przewozów towarowych w 
151 proc., 2 osobowych w 125 
CIO«.

PIOSENKI, TAlfcE i RECYTACJE 
na sceme Teatru Wielkiego w Gdańsku 
z okazji 5-lecia »Czytelnika«

Dla uczczenia 5-lccia Spółdzielni Wydawniczo-Oświa- 
towej „Czytelnik” redakcja „Dziennika Bałtyckiego orga
nizuje wielką imprezę w Teatrze Wielkim w Gdańsku. Ze
spól redakcji naszego pisma przygotował na ten dzień barw 
ny „Żywy Dziennik”, zaś grono artystów Tea -u „Wybrze
że” montuje pod doświadczonym kierownictwem reżysera 
Czesława Strzeleckiego obszerny program artystyczny, 
składający się z recytacji, piosenek i tańców.

' Impreza odbędzie się w niedzielę, 23 bm. o godz. Ib. 
Gośćmi naszymi będą przodownicy pracy którym roze
słaliśmy 400 biletów. / Pozostałe bilety w cenie od 0 do 
150 zł. są do nabycia w redakcji „Dziennika Bałtyckiego 
(Gdynia, Mściwoja 9) oraz w Gdańsku: w kiosku „Czytel- 

. nika” na dworcu i w rozdzielni pism przy ul. Jana 
z Kolna.

PEKIN (PAP). Agencja No
wych Chin ogłasza komentarz, po
święcony sytuacji w Chinach po 
wyzwoleniu Kantonu przez armię 
ludową.

Kanton — największe miasto w 
Chinach południowych — było do 
niedawna punktem oparcia dla 
rozbitków kuomintangowskich. 
Wyzwalając to miasto w niespeł
na 2 tygodnie po rozpoczęciu o- 
statniej ofensywy, armia ludowa 
zniszczyła jednocześnie główne si
ły generała kuomint.angowskiego 
Pai Hung-hsisa na południu pro
wincji Hunan. W .ciągu ostatnich 
2 miesięcy wyzwolono całkowicie 
prowincje Fukien, Kansu, Tsing- 
hai, Suiyuan, Ninghsia i Sinkiang. 
Jeśli chodzi o Chiny południowe, 
to rozbitki kuomintangowskie mo
gą jeszcze szukać schronienia na 
pewnych niewielkich obszarach 
oraz na wyspach Taiwan (For
moza) i Hainan, jednakże po wy
zwoleniu Kantonu możn* się spo

dziewać rychłego wyzwolenia ró
wnież tych terytoriów.

Wyzwolenie Kantonu posiada 
doniosłe znaczenie nie tylko pod 
względem wojskowym, lecz rów
nież pod względem gospodarczym 
i politycznym. Umożliwi ono szyb 
kie przywrócenie komunikacji mię 
dzy południowymi Chinami a do
rzeczem Jang Tse-Kiangu, co za
da cios polityce blokady wybrze
ża, prowadzonej przez rozbitków 
kuomintangowskich.

Wyzwolenie Kantonu — stwier
dza Agencja Nowych Chin — pod 
kreśliło jeszcze bardziej śmieszną 
sytuację polityczną, w jakiej zna
lazły się szczątki Kuomintangn. 
Żadna szanująca się organizacja 
polityczna, rząd żadnego kraju a- 
ni Organizacja Narodów Zjedno
czonych nie będą chciały dłużej 
utrzymywać stosunków dyploma
tycznych z bandytami, którzy u- 
ciekli do Czug-Kingu, na Formo
zę lub do innych miejscowości*
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Po zajęciu Kantonu
W wyniku wspaniale przeprowadzonej ofensywy, Kanton — 

jeden z głównych w swoim czasie ośrodków potężnego zrywu re
wolucyjnego — został zajęty przez Armię Ludową. Nie było to 
łatwe zadanie. Nacierające wojska miały do pokonania bardzo tru
dny teren i wielkie przestrzenie, a nadomiar wszystkiego, operacje 
były utrudniane przez olbrzymią powódź, która nawiedziła Chiny 
Południowe. Jednak zapal żołnierza ludowego i umiejętności do
wództwa pokonały wszelkie przeszkody.

Wojska Kuomintangu, zdemoralizowane ciągłymi klęskami i 
przygniatane przewagą sil ludowych, nie były w stanie stawić sku
tecznego opom. Rząd nacjonalistyczny uciekł w panice, nie stara
jąc się nawet stwarzać pozorów obrony.

Zajęcie Kantonu, milionowego miasta i jednego z najwięk
szych portów Chin, jest wielkim sukcesem. Nie tylko dlatego, iż 
jest równoznaczne z uwolnieniem przeszło 32 milionów mieszkań
ców prowincji Kwantung, ale w pierwszym rzędzie dlatego, że z 
tym momentem cale wybrzeże morskie i wszystkie porty kraju 
znalazły się w rękach ludowych. Dzięki temu blokada, którą usi 
łował zastosować Kuomintang, została ostatecznie uniemożliwiona, 
gdyż na przeprowadzenie jej trzeba by wielkiej nowoczesnej floty, 
a nie paru przestarzałych okręcików, którymi rozporządza Czang- 
Kai - Szęk.

Zdobycie miasta ma jeszcze inne znaczenie. W ten sposób 
bowiem obszar obrony Kuomintangu został rozbity na dwie izolo
wane od siebie części. Jedna z nich to Formoza, nad którą panu
je jeszcze Czang - Kai - Szek, druga zaś — południowo - zachou- 
nie prowincje Chin: Kwangsi, Kweiczou, Junnan i Szeczuen, któ
rymi usiłuje rządzić inny pupilek amerykański, gen. Li Tsung-żen

Formoza, z pomocy imperialistów, może jeszcze trzymać się 
przez jakiś czas. Sytuacja Li natomiast jest beznadziejna.

Posiada on co prawda trochę wojska, ale odcięty od wybrze
ża, które jest całkowicie w rękach ludowych, może otrzymywać po
moc tylko droga lotniczą, która jest jednak zbyt kosztowna.

11 Tsung-żen liczy na możliwość otrzymywania tran .portów ma
teriałów wojennych przez słynną z okresu wojny światowej ..Dro
gę Birmańską, ale trzeba wziąć pod uwagę, że droga ta lest kon
trolowana z jednej strony granicy przez partyzantów ludowych, z 
drugiej zaś przez powstańców birmańskich. Wobec tego nie wy
daje się, aby imperialiści anglosascy mogli tędy skutecznie dopo
móc kuomintangowcom. Ostateczna zatem klęska Li Tsung Żena 
jest nieunikniona.

Opanowanie Chin Południowych przez Wojska Ludowe oz
nacza ponadto odzyskanie dla Republiki nadzwyczaj bogatych złóż 
miedzi, cyny, tungstenu, które dotąd byiy przedmiotem eksploata 
cji Amerykanów. Rzecz jasna, że wraz z wkroczeniem wojsk wy
zwoleńczych te bogactwa naturalne staną się własnością ludu pra
cującego i przyczynią się znacznie do przyśpieszenia budowy No
wych Cbin, wzmocnią je ekonomicznie.

Jeśli idzie o stronę polityczną zagadnienia, to zarówno im
perialiści anglo-amerykańscy jak i reakcjoniści i obszarnicy da
leko - wschodni zdają sobie sprawę, że zwycięstwa ludowe odno
szone tak blisko południowych granic Chin, znajdą szeroki od
dźwięk i wzmocnią wolę zwycięstwa u innych narodów Azji, 
walczących o wolność i demokrację.

Zdobycie Kantonu pieczętuje ostatecznie klęskę Czang Kai 
Szeka i daje Chińskiej Republice Ludowej nowe mocne oparcie 
dla walki o całkowite wyzwolenie kraju

EUGENIUSZ STAŃKO

Zorożeni optymizmem
Takiego określenia użył w sto

sunku do inteligencji polskiej 
Leon Chajn, sekretarz generalny 
Stronnictwa Demokratycznego w 
swoim ideologicznym referacie 
na kongresie stronnictwa.

Poważna część inteligencji pol
skiej w okresie 1844-1949 stanę
ła u boku robotników z hut i ko 
pałń, by razem z nimi budować 
Polskę Ludową, by tworzyć trwa 
fe podstawy socjalizmu w na
szym kraju. Niewątpliwa w tym 
zasługa zorganizowanego ruchu 
robotniczego i jego partii — 
PZPR.

Fala entuzjazmu
Dzięki bohaterstwu partyjnej 

awangardy w walce o wydoby
cie kraju z ruin wojennych i u- 
strojowej nędzy przedwojennego 
kapitalizmu, dzięki słuszności kon 
cepcji politycznych rewolucyjne
go obozu robotniczego, dzięki wy 
soce pozytywnym wynikom prak 
tycznego zastosowania tych kon
cepcji — w Polsce wezbrała po
tężna fala optymizmu i entuzjaz
mu. Jej rezultaty — to trasa 
W-Z, kipiąca życiem Warszawa, 
odbudowany i rozbudowany prze 
mysł polski, porty, linie kolejo
we, flota, coraz lepiej produku
jąca wieś polska.

Na marginesie Kongresu Stron 
nictwa Demokratycznego, które 
od wyzwolenia stanęło u boku ru 
chu robotniczego i dało swój po
ważny wkład w tworzenie fali 
optymizmu, pragniemy zająć się 
problemem inteligencji polskiej.

Dwie myśli polityczne
Inteligencja w ogóle, a in

teligencja polska w szczegól
ności, stanowiła w okresie 
przedwojennym tę warstwę, o 
którą walczyły ze sobą dwie 
koncepcje, dwie myśli polity
czne. Postępowa i reakcyj
na, buriuazyjna i socjalisty
czna.

Trzeba tu wyraźnie stwierdzić,

że walka ta była trudna. Lewi
ca miała za sobą obok olbrzy
miej wartości argumentów rozu
mowych jeszcze ten przekonywa 
jący- fakt, że warunki ekonomicz 
ne proletaryzowały i pauperyzo- 
wały inteligencję, zrównując co
raz więcej materialnie jej przed
stawicieli z klasą robotniczą.

Chwio’rtość inteligencji
Ale długie lata wykorzysty 

wania inteligencji przez kapi
talizm w charakterze powier
nika buriuazji, jej plenipote 
nta w życiu codziennym, mu
siały ukształtować typ psy
chiczny inteligenta, podatny 
na wpływy burżuazyjnych 
doktryn społeczno - politycz
nych.

Stąd inteligencja polska by
ła w wielkich, narastaj-icych 
rozgrywkach społecznych, e • 
lementem chwlejnvm i wie
lokrotnie sojusznikiem niepe
wnym dla obozu lewicowego.

Stąd nawet jej postępowe gru
py tkwiły w głębokich błędach 
politycznych, nie rozumiejąc o- 
gromnych przemian, jakie doko
nywały się na wschód od granic 
kraju. Stąd wreszcie długotrwa
łe niezdecydowanie i rozbicie 
pracowniczych związków zawodo 
wych, stad nie zawsze dostatecz
ny udział tej warstwy w partyj
nej pracy robotniczych organi
zacji politycznych.

„Teoria“ apartyiności
W konsekwencji inteligencja 

polska często nie miała własne
go oblicza politycznego, nie mia
ła programu postęnowania. Taka 
sytuacja godziła niewątpliwie w 
godność inteligenta polskiego i 
niweczyła wielkie wartości inte
lektualne i fachowe tej warst
wy.

Ogromna część polskiej 
przedwojennej inteligencji 
stworzyła sobie pseudoteorię 
apartyjnośei. Inteligent, czu-

Kiedy
słał

»belgradzki Bonaparte«
się agentem USA?

Analizując specyficzny charak
ter zdrady Tita, znany francuski 
publicysta, Pierre Courtade, 
stwierdza w ostatnim numerze 
„Democratie Nouvelle“, że Tito 
„nie tyli o byl sprzymierzeńcem a 
raczej sługusem waszyngtońskie 
go Departamentu Stanu, lecz jego 
agentem w dosłownym tego słowa, 
znaczeniu, i to od dłużgiego już 
czasu“.

Fakt ten uwypukla się ze szcze
gólną wyrazistością, gdy w świet
le ostatnich wypadków przyjrzy
my ,się pewnym epizodom historii 
ru-’hu partyzanckiego w Jugosła
wii.

Z jakiego powodu na przykład, 
Wielka Brytania, która podtrzy
mywała wszędzie reakcyjne ele
menty „europejskiego ruchu opo
ru“. uczyniła wyjątek dla Tito?

Dlaczego opuściła w Jugosławii 
Michajłowicza, a równocześnie 
wspierała kollaborantów monar
cho . faszystowskich w Grecji 
przeciwko EL AS?

Dlaczego Churchill zrezygnował 
ostatecznie ze swego projektu lą
dowania na Bałkanach, z wyjąt
kiem Grecji? Czyż może uważał, 
że flanki jugosłowiańskie „znajdo 
wały sie wóteczas w dostatecznie 
pewnych rękach, tak, że Wielka 
Brytania nie potrzebowała doko
nywać bezpośredniej interwencji? 
Pytania te pozostałyby na zawsze 
bez odpowiedzi, gdyby nie przeko
nanie, że Tito już od roku, 19H do 
starczył Amerykanom dostatecz
nych rękojmi“.

Lektura książki Basil David- 
son‘a „PARTISAN PICTURE“ 
daje nam w tym względzie pewne 
wskazówki, które w' świetle .ostat
nich wypadków nabierają szczegół 
nei .wypukłości.

Davidson, jeden z cytowanych 
w procesie Rajka oficerów Intelli
gence Service, był w roku 1943 
członkiem przydzielonej Tito misji 
brytyjskich oficerów łączniko
wych (BLOł. Misja ta została w 
roku 1943 przez rząd brytyjski od 
wołana. Składała się ona z ofice
rów wywiadu Intelligence Service, 
oni to, szczególnie pułkownik De- 
akin a później rodzony syn Chur
chilla, Randolph, potrafili przeko
nać brytyjski Foreign Office, że 
„Tito ~’ie jest *akim samym komu 
nistą, jak inni1'.

W roku 1945 sam Davidson, su
mując swe 'wrażenia, przy pełnie
niu funkcji tajnego agenta, nie za 
wahał się napisać:,,Jaktego miej
sca nu w a Jugosławia będzie się do 
magać w radach europejskich? Z 
którym wielkim mocarstwem 
zwiąże się ona naściślci? Y/ielu 
odpowie natychmiast: Ze Zioiąz- 
kiem Radzieckim. Predystymije ją 
do tego tradycja narodowa, wzglę 
dy geograficzne i wspólność języ 
ka; niemniej również silne wpły

wy Partii Komunistycznej w Ju
gosławii...“

Trzeba się jednak liczyć z 
„właściwym Słowianom Połud
niowym. nacjonalizmem. — zau
waża Davidson i rozwija na
tychmiast plany federacji bał
kańskiej, pewnego rodzaju 
„systemu wielonarodowościo
wych ugrupowań“, których za
daniem byłoby najoczy wiście j 
stanowić w tej części Europy 
blok analogiczny do tego, jaki 
miały iv pierwotnej koncepcji 
tworzyć kraje Europy Zacho
dniej.

Podobieństwo tego projektu 
z titowskimi planami hegemo-

padła jednak w każdym razie kon
cepcja „bloku pośredniego“. Ame
rykanie przybrali od razu ton 
władczy i zażądali tego, czego za.w 
sze żądają, mianowicie bezapela
cyjnego wcielenia satelitów do blo 
ku atlantyckiego. W tej sytuacji 
Tito zagrożony jest utratą korzy
ści swej zdrady, która początkowo 
wciągnęła go nie do amerykań
skiej gry politycznej, lecz do bry
tyjskiej gry „na lewo“.

Aby pozyskać zaufanie nowych 
panów, będzie Tito1 zmuszony do 
znacznip większych ustępstw w sto 
sunku do Amerykanów, niż te, któ 
re poczynił Brytyjczykom. Zrozu
miałe, że w sytuacji tej znacznie

nii na Bałkanach jest tak rzu- szybciej jeszcze „poparzy się“
cające się w oczy, iż nie ulega 
najmniejsze! wątpliwości, że w 
tej epoce Tito był już dostate
cznie „pewny“, by można mu 
było powierzyć kierownictww- 
kompleksu bałkańskiego, któ
rego zadaniem byłoby zrówno
ważyć wpływy Związku Ra
dzieckiego.

Kiedy słabość Wielkiej Brytanii 
zmusiła ją, tak jak i w Grecji, do 
ustąpienia swego miejsca Amery
kanom, również i w Jugosławii, 
musieli oczywiście kontynuować 
brytyjską politykę wobec Tito. Od

służbie Amerykanów, niż na służ
bie Anglików. Ci ostatni posiada
ją poza tym nieskończenie har
dziej wyrafinowana technikę kon
spiracji i intryg. Tito, jako agent 
amerykański będzie w znacznie 
trudniejszej sytuacji, niż gdyby 
pozostał agentem angielskim. Dla
tego też należy Uczyć sic z faktem, 
że niedługo ujrzymy Tita w roli 
tradycyjnego faszystowskiego dyk 
tatara.

Na próżno doszukiwalibyśmy się 
„psychologicznych przyęzyn“ ta
kiej degradacji, sama jednak du

chowa sylwetka Tita tłumaczy czę 
ściowo jego upodlenie.

Podobnie, jak Doriot, jak. 
Trocki, przepełniony jest Tito 
nie znającą granic pychą. Po
dobnie, jak ci dwa j,, kocha się 
w przepychu, w paradach i za 
wszelką cenę pragnie się wszę
dzie wyróżniać. Tego rodzaju 
ludzie, nie byli nigdy komuni
stami. Było to tylko dziełem 
przypadku, że — podobnie iak 
to się działo z pseudo - rewolu
cjonistami z powieści Mal- 
raux‘a — w danym momencie 
ich osobiste awanturnicze losy 
zbiegały się z historycznymi 
ruchany epoki.

Warunki walki podziemnej 
sprzyjają najoezywiściej tym a- 
wanturnikom, gdyż utrudniają cle 
mokratyczną kontrolę, wcześniej 
czy później jednak wypływa pra
wda na powierzchnię. Pamięfajcie 
o przestrodze, skierowanej pewne
go dnia przez Robespierre'a do 
Francuzów: „Nie baczcie na in
trygantów, których, wyłania rewo 
hteja jak fermentującą pianę na 
likierze, ale baczcie 1ia lud: palisz 
cie wszystkie, heroiczne czyny, któ 
re wydala Rewolucja“.

(Telepress)

jąc, że rola obok burżuazji o- 
braża jego godność, usiłował 
wmówić w siebie, że stoi na 
piedestale, niedostępnym dla 
politycznych ruchów. W efek 
cie, unikając „partyjnictwa”, 
unikał wiązania się z obozem 
postępu i demokracji, a gło
sząc teoryjkę walki z „partia
mi”, walki z „polityką” — 
wpadł pod wpływy dyktator
skich koncepcji faszyzmu, też 
przecież zwalczających „par- 
tyjnictwo”.

Kurt postępu
Te gorzkie prawdy nie mogą 

jednak przesłonić faktu oderwa
nia się, pewnej części inteligen
cji od politycznej inercji swej 
warstwy. W ciężkich la 
tach walki z rodzimym fa
szyzmem i w okresie okunacji 
stanęła ta grupa blisko świado 
mego, uczciwie rewolfwinego 1 
naprawdę patriotycznego ruchu 
robotniczego. /

Kluby demokratyczne, z któ
rych wyłoniło się Stronnictwo 
Demokratyczne w r. 1939. ich sek 
cje młodzieżowe, najbardziej ra
dykalne i biorące udział w ak
cji montowania jednolitego fron
tu, ofiarna nraca poszczególnych 
działaczy SD przed wojną i w 
czasie wojny — te zjawiska mó
wiły o wzbierającej nowej myśli 
w inteligenckiej warstwie, o od
rodzeniu politycznym tej warst
wy .-

Praca ta miała swe ideowo-hi 
storyczne korzenie w tradycji nie 
podiegłościowo - rewolucyjnej de 
mokratów polskich z okresu za
borów.

Razem z k?asą 
robotniczą

W jej efekcie — po wojnie — 
mogło powstać silne stronnictwo, 
które u boku PZPR i jednoczące
go się ruchu ludowego — grupu
je w swoich szeregach znaczną 
część inteligencji polskiej, przebu 
dowuje psychikę naszego inteli
genta, zarażając go entuzjazmem, 
wszczepiając rau w krew dumne 
dążenia do socjalizmu i pełnego 
wyzwolenia człowieka.

Napływ nowej już w dużej mie 
rze inteligencji, pochodzącej z 
klasy robotniczej i chłopskiej o- 
raz wypieranie obcych elemen
tów z szeregów SD —* ułatwia 
ważną dla państwa pracę nad 
scementowaniem warstwy inte
ligenckiej z całym obozem ro
botniczym.

Kazimierz Dębnicki

Murarze
wschodnich Niemiec

wzoruies^ na Polakach
WARSZAWA (PAP). Central

na Rada Związków Zawodowych 
otrzymała depeszę od zarządu gtó 
wnego związku zawodowego ro
botników budowlanych w Berlinie 
należącego do niemieckich wol
nych związków zawodowych, któ
ra donosi o zastosowaniu przez 
murarzy wschodnich Niemiec me
tod pracy polskich murarzy. 

Depesza stwierdza m. in.:
„W odpowiedzi na wyzwanie do 

pokojowego wyścigu pracy mię
dzy narodami, murarze Niemiec 
wschodnich zastosowali metody 
pracy Waszych murarzy. Wzoru
jąc się na pracy zespołu Jakuce-\ 
wieża z Zabrza, zespół murarzy' 
niemieckich ułożył 5 października 
r. b. 18.108 cegieł w ciągu 8 go
dzin“.

RALPH PARKER

Opowieść o rodzinie Kuźniecowvch (V)
Częstując nas pulchnymi bli

nami z gęstą śmietaną, Agrypina 
Grigoriewna opowiedziała 'histo
rię swego życia, które jest jed
nocześnie historią kołchozu imię 
nia Gorkiego. Ägrypina Grigo
riewna jest od kilku już lat prze 
wodniczącą kołchozu.

— Kim jestem? Chłopską cór 
ką, urodzoną w Tartarówce, nie 
daleko stąd. Gospodarstwo ojca 
było małe — a rodzina liczna, 
było nas dziewięcioro.

— W 1932 roku — mówi dalej 
— organizowano koichoz w Troić 
koję. Początkowo ludzie się wa
hali, ale po kilku miesiącach sta 
nowiliśmy już dużą rodzinę, a w 
następnym roku przyłączyli się 
wszyscy.

— Po wyzwoleniu naszej wsi 
od Niemców, zostałam brygadie
rem. Były to ciężkie czasy! Niem 
cy nie byli wprawdzie u nas dhi 
go, ale zniszczyli wszystko. Trzy 
naście domów mieszkalnych i 
wszystkie zabudowania gospodar 
cze kołchozu zostały ;ipalone. Nic 
było ani bydła, ani narzędzi, a 
mężczyzn zabrano do wojska. Je 
szcze teraz strach bierze o tym 
pomyśleć.

— Musieliśmy Jednak tyć l po

móc. państwu pokonać Niemców. 
Początki były trudne. Do orki 
używaliśmy wołów. Dano nam 
sześć chorych koni, nie nadają
cych się d!a armii. Wyleczyliś
my je. Zbiory były dobre. Psze
nicy starczyło i dla nas i na kon
tyngent. Przez cala wojnę dos
tarczaliśmy dodatkowo 25 do 30 
ton dla frontu.

Musieliśmy pracować w polu 
i jednocześnie odbudowywać za
budowania kołchozu. Sami wi
dzieliście, że wszystkie domy są 
już odbudowane. Mamy skład 
na jarzyny, spichlerz, chlewy. Od 
pięciu lat jestem przewodniczącą 
kołchozu. Czy życie moje było 
trudne? Oczywiście, że tak. Po
mimo Iż cci dzieciństwa znam 
wszystkie prace związane z uprą 
wą ziemi, odczuwam wielkie bra 
ki wykształcenia. Przy dawnym 
systemie trzyklasowej szkoły po 
wszechnej nie można byio zbyt 
daleko zajść, ale wierzcie ml, od 
powiedzialność jest doskonałym 
nauczycielem.

— Mam wrażenie, że ludzie ml 
wierzą. Wybrali mnie do rady 
wiejskiej, rejonowej i okręgowej. 
Nie mogę pracować źle, wiedząc, 
że wszyscy na mnie liczą. Widzi

cie sami kim jestem, zwykłą nie 
wykształcona chłopką. Nie na
leżę do partii, ale partia ma do 
mnie zaufanie, uważa mnie za 
swojego człowieka.

— Mogę szczerze powiedzieć, 
że wieś rozpoczęła nowe życie 17 
lat temu, gdy chłopi przystąpili 
do kołchozów. Nie na długo nie 
stety, bo przyszła wojna i oku
pacja. Musieliśmy znowu zaczy 
nać od początku.

— Gdy porównuje się czasy o- 
becne z przeszłością widzi się co 
dala władza radziecka. Dawniej, 
pojedynczy małorolni chłopi żyli 
każdy dla siebie. Przez niezli
czone lata jedli jedynie chleb, po 
pijając wodę. Wieśniaczki umia 
ly tylko cierpieć i rodzić dzieci.

Popatrzcie teraz na Troickoje. 
Nie jest to wielki kołchoz i sam 
przez się nie stanowi nic nadzwy 
czajnego. Gdybyśmy żyli tak jak 
dawniej, bylibyśmy już wszyscy 
żebrakami A teraz — wejdźcie 
do którejkolwiek z naszych za
gród — wszędzie zobaczycie kro
wę, parę świń. kury, gęsi, owce. 
Każdy z nas ma wyznaczony ka 
wałek ziemi dla siebie. Ale cóż 
by ta ziemia nam dała, gdyby 
nie kolchołt

Zarówno przy pracy w polu, 
jak i w domach żyjemy obecnie, 
zupełnie inaczej niż w dawnych 
czasach. Mamy światło elektry
czne. Mamy gazety. Dzięki ra
diu wieś otrzymuje ostatnie wia 
domości z całego świata. Nie je 
steśmy już zacofani. W niektó 
rych domach są gramofony, a w 
jednym nawet fortepian. Mamy 
rowery i motocykle.

— I jeszcze jedno. Dawniej 
chłopom, gdy się starzeli i tracili 
siły, nie pozostawało nic innego, 
jak iść z torbą i żebrać, Nikt nie 
dbał o sieroty i wdowy. A obec 
nie? Dzięki naszemu funduszowi 
pomocy wzajemnej wybudowaliś 
my cztery domy dla wdów po 
żołnierzach. Fundusz ten służy 
również dla zapewnienia utrzy
mania niezdolnym do pracy star 
com i kalekom.

— Oto wszystko. Czym mogę 
się pochwalić? Ach tak, nasz 
kołchoz został wyróżniony, otrzy 
mai sztandar przechodni za ho
dowlę bydła. Mieliśmy również 
sztandar przechodni za pracę w 
polu, straciliśmy go jednak Ir' tt 

♦*?lym roku, ale nic r.a długo’
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WARUNEK TRWAŁEGO POKOJU 

W EUROPIE
Pismo generalissimusa Sta 

lina do prezydenta Piecka i pre
miera Grotewohla, stwierdzające, 
że utworzenie Niemieckiej Re

publiki Demokratycznej stanowi 
zwrotny punkt w dziejach Eu

ropy, zostało przyjęte przez opi
nię polską z wielką uwagą 

Na łamach pism stołecznych 
ukazały się liczne komentarze, 
których najcelniejsze wyjątki 
przytaczamy poniżej. W „TRY
BUNIE LUDU” czytamy:

Słowa premiera Staiina ply 
ną z najgłębszego zrozumie
nia praw rozwoju dziejowego 
i doświadczeń historycznych. 
Potencjał przemysłowy i de
mograficzny Niemiec czyni! z 
nich ważną pozycję w polity
ce europejskiej. Z chwilą, gdy 
potencjał ten dostawał się w 
rece imperialistów i military- 
stów pokój europejski byl au 
tomatycznie zagrożony. Dwu 
krotnie w ciągu bieżącego stu 
lecia Niemcy, opanowane 
przez rodzimy imperializm, 
kierowane raz przez klikę mi- 
litarystyczną, a drugi raz 
przez faszyzm, stały się przy
czyną pożogi wojennej na ska 
lę światową. Ale za drugim 
razem natrafiły na przerasta
jący ich możliwości potencjał 
pierwszego w dziejach pań
stwa socjalistycznego — Zwią 
zku Radzieckiego — i ponio
sły druzgocącą klęskę.

Dzięki zwycięstwu Związku 
Radzieckiego nie tylko legia 
w gruzach machina wojenna 
hitleryzmu, ale powstały o- 
biektywne warunki gruntow
nego zdemokratyzowania Nie 
mieć i zniweczenia raz na za
wsze społecznych, gospodar
czych i politycznych źródeł 
niemieckiej agresji.

Ale kola imperialistyczne 
zachodu, ze Stanami Zjedno
czonymi na czele, zdając so
bie sprawę z potencjału Nie
miec, zapragnęły wyzyskać je 
go możliwości dla swych wia 
snyeh zaborczych planów, 
Niemcy zachodnie, znajdują
ce się pod ich bezpośrednią 
władzą, stały się terenem pla
nowej i systematycznej akcji, 
zmierzającej ' do uczynienia z 
nich nowej odskoczni agresji, 
w tym wypadku na usługach 
Imperializmu anglo - amery
kańskiego.

Proces demokratyzacji do
konał się tylko w Niemczech 
wschodnich, które znajdowały 
się pod zarządem wojskowym 
Związku Radzieckiego. Wła
dze radzieckie uczyniły wszy
stko, by wypełnić nakazy u- 
chwal poczdamskich i reali-i 
zować faktycznie demokraty
zację Niemiec wschodnich. W 
wyniku tego procesu narodzi
ła się Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

Naród niemiecki po raz pier 
wszy w dziejach ma swoją J 
demokratyczną reprezentację 
i jasno wytknięte cele: jed
ność, demokracja, pokój. Na
ród niemiecki może już dziś 
skutecznie bronić się przed 
tym, aby potencjał Niemiec 
nie dostał się w ręce Imperia
listów i podżegaczy wojen
nych.
W „RZECZYPOSPOLITEJ” 

Henryk Korotyński pisze:
Po czterech latach polityki 

Związku Radzieckiego i dzia
łalności postępowych sil w na 
rodzie niemieckim, powstała 
możliwość utworzenia Niemie 
ckiej Republiki Demokratycz 
nej, pod przewodnictwem kia 
sy robotniczej i wypróbowa
nych w walce z hitleryzmem 
bojowników o pokój, postęp i 
zgodne współżycie t innymi 
narodami. Nowe Niemcy iry 
wają raz na zawsze z hanieb
ną przeszłością Niemiec ce
sarskich i Niemiec hitlerow
skich.

W centru Europy, gdzie pło 
nęla od lat kilkudziesięciu po 
chodnia wojny, powstaje wiel 
kiego znaczenia ogniwo po
koju, włączające się w coraz 
potężniejszy łańcuch narodów 
miłujących i walczących o po 
kój przeciw podpalaczom świa 
ta.

Publicysta „ŻYCIA WARSZA
WY” stwierdza:

Naród polski padł ofiarą a- 
gresji Niemiec hitlerowskich. 
Naród polski spłynął krwią. 
Naród polski, podobnie jak na 
ród radziecki, nie zapomniał i 
nie zapomni ani jednej zbrod
ni Niemiec hitlerowskich. Ale 
właśnie dlatego dla narodu 
polskiego jest sprawą aiezwy 
klej wprost doniosłości, aby 
Niemcy nie stały się Już nig
dy więcej agresorem c - na
rzędziem agresora. Właśnie 
dlatego dla narodu polskiego 
Jest surawą niezwykle ważną, 
aby Niemcy — jak tego życzy 
im Stalin — wykazały „swe 
zdecydowanie do walki o po
kój z takim samym napięciem 
swych sił, z jakim orowadzi- 
ij.

M
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PLAN 
polskie)

Na tle dotychczasowych wielkich osiągnięć Polski na mo
rzu plan dalszego rozwoju polskiej gospodarki morskiej, prze
widujący niezmiernie szybki postęp tak w dziedzinie techniki, 
jak i organizacji, nie wyda się nikomu w Polsce .papierowym 
bilansem nieistniejących możliwości ’. Realność i wykonalność na
szego Sześcioletniego Planu Morskiego mogą kwestionować — i 
niewątpliwie kwestionować będą — jedynie ci „obserwatorzy 
zagraniczni, którzy do dziś dnia nie mogą pogodzić się z rzeczy
wistością Trasy W — Z, z rzeczywistością gospodarki planowej i 
entuzjazmu pracy ‘ robotnika w Polsce Ludowej.

Oto jak w ogólnym zarysie przedstawia się program pra
cy na morzu w okresie realizacji sześcioletniego planu budowy 
socjalizmu.

nostek zbudowanych _ będzie w 
kraju. W ciągu sześciu lat bu
dowy socjalizmu w Polsce stocz 
nie krajowe pracować będą prze 
de wszystkim dla naszych, włas
nych potrzeb. W roku 1945 pro
dukcja statków handlowych na 
stoczniach polskich wzrośnie 
prawie sześciokrotnie w stosun
ku do «oku 194Q. Produkcja sto
czni rybackich zwiększy, się pra 
wie dwukrotnie.

Dzięki rozwojowi przemysłu 
stoczniowego będziemy mogli w 
znacznym stopniu uniezależnić 
się od przedsiębiorstw zagranicz 
nych; zaledwie 30 proc. jedno
stek przewidzianych w sześcio
letnim planie rozbudowy floty 
będzie zakupionych w stoczniach 
zagranicznych. i

i
Prace w portach

W roku 1949 przez polskie por 
ty morskie przejdzie około 49 
proc. 'ogólnej masy towarowej 
naszego obrotu z zagranicą. W 
roku 1955 procent ten wzrośnie 
do — 53 proc. ■ Jeśli dodać, że 
plan sześcioletni przewiduje po
ważne zwiększenie obrotów w 
handlu zagranicznym, to przy 
toczone zestawienie pozwala 
zdać sobie sprawę z zadań, ja
kie postawiono gospodarce por
towej.

Ponieważ zdolność przeładun
kowa portów powinna być znacz 
nie wyższa od planowych prze
ładunków, zaś Plan Sześciolet
ni przewiduje w roku 195J prze 
ładowanie w portach morskich 
towarów o łącznej wadze 24,6 
mil. ton t. j. o około 30 proc.

SZEŚCIOLETNI 
gospodarce morskie)

roku 1955 o 
niż w roku

szą się w tym samym okresie

Rozbudowa floty
Polska flota handlowa, stano

wiąca własność państwa, ma do 
spełnienia zadania odmienne niż 
floty w państwach kapitalistycz
nych. Nasze statki handlowe win 
ny Dyć przede wszystkim instru 
mentem, którym posługuje się 
nasz handel zagraniczny.

Nasze obroty towarowe z za
granicą i obroty tranzytowe na
szych najbliższych sąsiadów' 
wzrastają w miarę naszego po
stępu gospodarczego. Rozwój ten 
postępuje tak • szybko, że aby 
sprostać chociaż części plano
wych przewozów, tonaż polskiej 
floty handlowej musi wzrosnąć 
przeszło trzykrotnie w ciągu naj 
bliższych sześciu lat. Tak więc 
według założeń Planu Sześcio
letniego w końcu 1955 roku Pol
ska będzie dysponowała flotą 
handlową, której łączny tonaż 
zwdększy się o 305 proc. w sto
sunku do stanu z roku 1949.

W wyniku tej ogromnej (w 
ciągu zaledwie sześciu lat) roz
budowy floty, przewozy morskie 
wzrosną w roku 1955 w stosun 
ku do przewozów przewidywa-i 
nych w roku 1949 o 25,7 proc., w 
czym na .liniach regularnych 
o 185 proc. zaś w trampingu — 
o 296 proc. Tym samym udział 
własnej floty w przewozie ma
sy obrotu towarowego Polski i 
tranzytu dla sąsiadujących z na
mi państw demokracji ludowej 
zwiększy się z 7 proc. w roku 
1949 do 20 proc. w roku 1955.

Budowa nowej floty handlo
wej jest uzależniona od rozwo
ju przemysłu stoczniowego. Dla 
tego też w planie sześcioletnim 
naszej gospodarki morskiej og
romny nacisk położono na 

"... _.Stocznie
gdyż około 70 proc. nowych jed

więcej niż w roku bieżącym,] szczecińskim _ (w 
porty musz^abyć w tym okresie 107 proc. więcej,^ — .
zdolne do przepuszczenia co naj 1949). Przeładunki zespołu por- 
mniej 33 mil. ton. Tak daleceI towego Gdynia — Gdansk zwięK 
idące zwiększenie zdolności prze 
ładunkowej portów osiągniemy 
przede wszystkim drogą unowo
cześnienia urządzeń i tym sa
mym zwiększenia ich wydaj
ności.

I tak np., w roku 1949 na 
1000 m. nabrzeża wypada w por 
lach 11 dźwigów, w roku 1955 
liczba ta wzrośnie do §0 proc. 
więcej urządzeń przeładunko
wych niż obecnie. Dzięki temu 
urządzenia te nie będą wyko
rzystywane „ponad normę” jak 
to się jeszcze zd.arza i szybkość 
załadowania statków w portach 
zwiększy się bardzo poważnie, 
co z kolei wpłynie na skrócenie 
czasu postoju i obniżenie cen 
transportu i załadunku. Dzięki 
planowej budowie nowych ma
gazynów, w roku 1955 ogólna 
powierzchnia magazynów w por 
tach wzrośnie o 70 proc., a prze 
pustowość ich zwiększy się prze 
szło trzykrotnie w porównaniu 
ze stanem obecnym.

Według założeń Planu Szęścio 
letniego największy wzrost prze 
ładunków nastąpi w rozbudowy 
wanym już od kilku lat porcie

łobrzeg, -------------- ---- .
o około 27 proc. Małe porty sta
ną się w przyszłości wyłącznie 
portami rybackimi i portami 
zaopatrzenia dla najbliższego za 
piecza.

Na szczególną uwagę zasługu
je fakt, że wielkie zespoły por
towe: Gdynia — Gdańsk i Szcze 
ein — Świnoujście będą nadal
— tak jak obecnie — portami 
uniwersalnymi, chociaż przewa
gę przeładunków masowych 
przyjmie Szczecin, większość 
zaś przeładunków drobnicowych
— zespół GD.

x
Przytoczone zestawienia i licz 

by ilustrują tylko kilka fragmen 
tów wielkiego sześcioletniego 
planu naszej gospodarki mor
skiej. Jednak i te fragmentycz- 
ne i bardzo skrócone „konden
saty” planu, pozwalają wyrobić 
sobie pojęcie o jego rozmiarach 
1 zasadniczych założeniach.

Jan Podoski.

Wyremontowane zagrody rybackie

czekają na osadników
W Kołobrzegu przeprowadza się, znaczna, ale wystanie obecnym nie 

obecnie remont kilku dużych blo- sif one do sanÄSt.
ków, w których znajdą pomiesz- Przeprowadzanie remontów o-

sad rybackich związane jest z ak
cją osadnictwa rybackiego i ogól
nym planem zagospodarowania na 
szego zachodniego wybrzeża. W 
chwili obecnej nasycenie tych tere 
nów ludnością jes£jeszcze za ma
łe w stosunku do możliwości gos
podarczych wybrzeża.

Wyremontowane zagrody dda- 
ne będą rybakom indywidualnym 
względnie rybakom pracującym w 
spółdzielniach i przedsiębiorst
wach połowowych państwowych.

W większych osadach rybac
kich tworzone są również domy 
rybackie, które będą miały ciia- 
rakter przede wszystkim ośron- 
ków szkolenia zawodowego, tuj

ozenie 'osadnicy - rybacy, bowiem 
dotychczasowy rozwój Kołobrzegu 
jako ośrodka rybackiego jest ha
mowany przez brak mieszkań. 

Równocześnie na całym inched-sza sit; w i,yiaj oaui|iu ----------1 . . .
o 11 proc, zaś przeładunki w t. m-m wybrzeżu przeprowadź sę 
zw małych portach (Ustka, Kolakcję przygotowawcza do rrmonlu 

Darłowo), obniżą się \ osiedli f zagród rybackich. In-sc o-
biektów, nadających się do zajęcia 
przez rybakóie, jest jaszcza dost

PortwZeebrihjsie
otwarty

Jeden z ważniejszych rybackich 
portów holenderskich — Zee.brug- 
ge, gdzie przed wojną bazowały 
polskie statki rybackie,- podczas 
ostatniej wojny został kompletnie 
zdewastowany Od dłuższego cza
su trwały tam prace iad oczysz
czaniem portu z wraków, pogłę
bianiem wejścia do portu i odbu
dową nabrzeży. Wprawdzie użyt
kowych nabrzeży wykończono za
ledwie 450 bm., tym niemniej mo
żna było już udostępnić port d'a 
statków rybackich.

Piękny whtai młodzieży »SP«
w odbudowę portu szczecińskiego

• • — . i 1 • 1_’ t

-mTodgch 
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-świadomych 
swoich celom
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GDYNIA:

Od dnia 15. 10. godz. 15 do dnia 17. 10. 

godz. 15.

— na we}4clo:

Dania 
Leningrad 
Szwecja Udma Szwecja 
.ule-i

Norwegia 
, jzwecja 
Belgia

tu rjnf/i i 1

Gdansk-e- cegielnie | 
dostarcią cegieł 

Warszawie
Żegluga Państwowa na Wi

śle otrzymała ostatnio od 
Gdańskich Zakładów Cerami
ki Czerwonej zlecenie na prze 
wóz z Wiślinek do Bydgosz
czy nowowyprodukowanej ce 
gly. Cegła ta przeładowana bę 
dzie w porcie rzecznym w 
Bydgoszczy z barek na wa
gony kolejowe i odtransporto 
wana zostanie do Warszawy 
na Muranów. Warszawscy re
kordziści - murarze budować 
będą z nich szybkościowce 
muranowskie.

Łącznie ŻP na Wiśle prze
wieźć ma 1.500.000 sztuk ce
gieł. W drodze ^powrotnej do 
Gdańska, barki zabiorą z Byd 
goszczy i okolic ładunki cu
kru eksportowego. (h)

Już od roku 1948 młodzież Organizacji „Służba Polsce 
pracuje w porcie szczecińskim. Praca ta jest bardzo wydajna i 
wiele już przyniosła korzyści portowi.

Oto bilans osiągnięć „SP” przy budowie portu szczecin 
skiego:

W roku 1948 wybudowano 1.830 m. bież. nowych torów 
kolejowych i 11 rozjazdów z materiałów uzyskanych z rozbiór
ki starych torów. Wyremontowano 6.330 m. bież. starych torów 
i 28 rozjazdów. Roboty stanowią około 50 proc. robót kole
jowych.

110.000 m. kw. krzaków i wikli 
ny, przewieziono i ułożono 1.300 
m. sześć kostki brukarskiej, wy 
cięto 30.000 m. kw. zagajnika i 
wykonano 5,5 km. rowu granicz
nego, przewieziono wagonami
l. 500 m. sześć, tłucznia gruzowe
go pod bruki, wykonano 4.000
m. i;w. krat do magazynów itd 
Wykonano most pontonowy na 
barkach na Kępę Parnicką w 
90 proc. z drzewa starego i w 
95 proc. z żelaza starego. Kosz 
torys 6 mil., — koszt 2,5 mi1

Do końca września br. wyko
nano robót na przeszło 20 mil. 
złotych.

Kierownikiem robót jest ob.

Kwintowski, inspektorem 
ganizatorem, doświadczony inz. 
Służewski.

Wartość ogólna viykonanj cn 
robót wynosi 42.000.000 zł., su
ma przepracowanych rodzin 
246.000; w godzinach tych, we
dług norm, wykonano pracę 
310.000 godzin roboczych. Prze
pracowano 103 dni. (urn)

Orion dun. 
Marków radź. 
Alfa szw.
Hel poi 
Grim szw. 
Arabert .vt ,v 
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Tyr szw.
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Rozebrano 4.200 m. sześć, rau- 
ru, rozbito 600 m. sześć; beto
nów i żelbetonów, oczyszczono 
485.000 cegły, z której wybudo
wano magazyn drobnicowy na 
Starówce i utłuczono 2.100 m. 
sześć, gruzu ceglanego do budo
wy tego magazynu. Wykonano 
2.100 m. kw; krat do magazy
nów wartości 4.600.000 zł. ze 
150 m. sześć, drzewa starego, u- 
zyskanego z rozbiórki i 6.040 m. 
kw. podłóg z drzewa nowego. 
Roboty te stanowią 50 proc. ko
sztów roboty rozbiórkowej.

W roku 1949 pracuje w Szcze
cinie pól Brygady 15 „SP”, t. j. 
500 junaków. Z tej ilości pracu
je stale około 330 junaków. Ju- 
nacj pracują, na 3 turnusach po 
2 miesiące każdy; od 2 maja do 
31 października. W roku bieżą
cym junacy byli zatrudnieni 
przy następujących pracach:

Odgruzowanie nabrzeża Duń- 
czyca, gdzie rozebrano 12.500 m. 
szcśc. murów, oczyszczono 
4.200.000 sztuk cegieł, z których 
około 0,5 mil. zużyje się na bu
dowę magazynu.

Rozbito 170 m. sześć, beto
nów i żelbetonów; wykonano
6.500 m. sześć, tłucznia z gruzu 
do budowy fundamentów pod 
magazyn, wydobyto i posegre 
gowbno 000 ton żelaza, rozebra
no 3.500 m. kw. bruków i chod
ników, przewieziono barkami
7.500 m. sześć, gruzów do umoc 
nienia brzegów i zasypania zbęd 
nych kanałów, wycięto przeszło

Nowe kursy 
szkoleniowe

Z dniem 1 listopada br. rozpo
cznie się w P. S. M. kurs na >o* 
ruezników żeglugi przybrzeżne].

Warunki przyjęcia są następu
jące: Ukończenie 7 kl. szkoły po
wszechnej oraz 36 miesięcy pływa 
nia w P. M. H. na pokładzie, w 
tym co najmniej 2 lata w charak
terze star. marynarza.

Kurs mechaników V kl. rozpocz
nie się od dnia 1 grudnia br.

Warunki przyjęcia: 7 kl. szkoły 
powszechnej oraz 48 miesięcy 
przygotowania praktycznego (pia 
ca w warsztatach, stoczniach i 
przy obsłudze maszyn na lądzie), 
w tym co najmniej 2 lata pływania 
w PMH w maszynie.

Kursanci w czasie trwania kur
su otrzymywać będą pobory zasa
dnicze w myśl Umowy Zbiorowej 
z dnia 1.. 11. 1948 r.

Podania z życiorysem, wycią
giem piyWąnia oraz praktyki i 2 
fotografia^ należy składać w se
kretariacie Z. Z. T. Oddział Ma
rynarzy w Gdyni.

Stulecie czynu żeglarsKiego
Żeglarz rosyjski Genadiusz Nie 

wielski dokonał przed 100 laty 
wielkiego odkrycia geograficzne
go, mianowicie, odkrył cieśninę 
oddzielającą półwysep Sachalin 
od kontynentu . azjatyckiego. Oto 
jak wygląda jego wyprawa.

W sierpniu 1848 roku wypły
nął z Kronsztadtu statek ,.Pal
ka ł” pod dowództwem kapitana 
Niewielskiego. Statek zbliżył się 
do limanu Amurskiego od stronv 
morza. Niewielski postanowił 
zbadać ujście Amuru i wyjaśnić, 
czy rzeka ta posiada ujście der

25 tys. człcnek gdańskiej TPPR
otrzymał legitymacje*

morza dostępne dla żeglugi. Wy
prawił się na szalupie w głąb li
manu Amurskiego, przepłynął w 
ciągu 12 dni wzdłuż brzegu kon 
tynentu azjatyckiego do najwęż
szego miejsca cieśniny Ta arskiej 
,i posuwając się na południe do
tarł do punktu, w którym swe
go czasu zatrzymali się słynni po
dróżnicy — Anglik Browton i 
Francuz Laperouse. Niewielski 
pizekonał się, że Amur posiada 
ujście do morza, a przy tym od
krył cieśninę oddzielającą Sacha
lin od lądu. Cieśnina ta została 
później nazwana jego nazwi
skiem. Od tej chwili Daleki 
Wschód otrzymał przez rzekę 
Amur, dojście do morza Ochoc
kiego. (a)

Gdański Oddział TPPR przeży
wał w niedzielę 16 bm. piękną u- 
roczystość. W dniu tym wręczono 
legitymację 25-tysięcznemu człon
kowi TPPR. Uroczystość odbyła 
się w świeżo wyremontowanym 
lokalu klubu TPPR we Wrzesz
czu. Jak poinformował zebranych 
wiceprzewodniczący Oddziału Miej 
skiego TPPR ob. Lewico?/>, remont 
klubu przeprowadzono dzięki po
mocy członków, którzy ofiarowali 
ok. 98 tys. zl na ten cel. Wice
przewodniczący wręczył legityma
cję ob. Izydorowi Dobie, który 
jest 25-tysięcznym członkiem TP

faduHfrijdi

............MM
^ cticudbitu}.:

Tumm, 
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wszystkie placówki „Czy 
telnika"w całym kraju 
oraz Centrala „Czytel
nik" — Warszawa, Pre
numerata Zagraniczna -- 
Daszyńskiego 12, Konto 
PKO 1-8501 — przyjmują 
prenumeratę dzienników 
i czasopism radzieckich.

286-B

PR w Gdańsku, ob. Janinie Pogo
dzie (nr. leg. 24999) i Władysła
wowi Wojciechowskiemu (nr. leg. 
25001) — wszyscy są pracownika
mi Stoczni Gdańskiej. Wyróżnie
ni zostali obdarowani książkami 
wydawnictw radzieckich.

Oficjalnego otwarcia klubu do
konał ob. Doba, po czym powoła
no prezydium, do którego weszli 
prezes Oddziału Woj. TPPR rek
tor Dobrowolski, wiceprzewodni
czący WRN poseł inż. Stefański 
i przewodniczący MRN ob. Giern 
za. Referat%ia temat „Życie sza
rego człowieka w ZSRR“ wygłosił 
poseł Stefański. Prelegent podał 
szereg cyfr, obrazujących różnicę 
między poziomem życia, kulturą i 
nauką Rosji carskiej i Związku 
Radzieckiego.

W części rozrywkowej wystąpi
ła orkiestra ZZK, ob. Pascyiiska 
(śpiew), ob. Halina Kowalewska 
(śpiew), prof. Lewiński (forte
pian) ; akompaniował ob. Bary
ła. (ż)

i -FiBi i i i ŹIGIUCA POP / Ms
••

DROBNICA Z KOPENHAGI
Dn..Tli bm. wszedł do Gdyni pol

ski statek „Hel“, przywożąc z Ko
penhagi 184 t drobnicy. Na ładu
nek składały się instrumenty po
miarowe, narzędzia pneumatycz
ne, chemikalia, farby do statków, 
samochód Chevrolet, uszczelki i 
szmaty wełniane.

KAWA, MLEKO W PROSZKU, 
PRZYBORY DLA NIE w/ 
DÖMYCH

Du. 17 bm. wszedł do Gdyni a- 
merykański Mormacyork, przywo
żąc z Nowego Jorku i Malmoe 86 
t drobnicy, m. in. płaszcze nie

przemakalne, odzież używaną, sza 
ty liturgiczne, kawę, mleko i jaja 
w piośzku. przybory szkolne dla 
niewidomych, papierosy i czekola
dę,
SPODZ.IEWANE W GDAŃSKU 

Kapitanat Portu w Gdańsku 
spodziewa się przybycia w naj
bliższych dniach norweskiego stat 
ku ,' Askeladen“, który przy wie-' 
zie z portu Lulea ładunek rudy 
w tranzycie dla Czechosłowacji. 
Z drobnicą zawinąć ma do tego 
portu fińsk: statek „Mira". Kla
ruje Baltica. Po drzewo przybę
dzie norweski statek „Gudrun“. 
Klaruje Agmor, Polski statek „Ol

sztyn“ przywiezie ładunek rudy 
bułgarskiej.

SUSZARNIA ZBOŻA 
W USTCE

Ostatnio w porcie Ustka wyre
montowana została nieczynna od 
szeregu lat suszarnia mokrego 
zboża Suszarnia ta będzie miała 
w b. r. dużo roboty, gdyż tegoro
czne lato było deszczowe.

Elewator w Ustce składnio je
szcze pewne partio zboża '.o Odo
rów zeszłorocznych, które — dzię
ki starannej i fachowej opiece ro
botników elewatora — znajduje 
się w doskonałym stanie, (h)

W małycH portach
wre praca

W porcie helskim buduje się 
obecnie nowe nabrzeże. Napra
wione zostały już zniszczenia 
pomostów rybackich, a obok ko
lonii rybackiej GUM umacnia 
brzeg.

W porcie rybackim w Jastarni 
prowadzi się budowę bosmanatu 
i maszynowni dla nowej latarni. 
Na zlecenie GUM-u, DyreucJa 
Dróg Wodnych wzmacnia iorzegi 
rzeki Elblążki długości około 2 
km. Następnym etapem zabezpie 
czenia brzegów tej rzeki będzie 
budowa wału ochronnego.

W porcie Tolkmicko kończy sie. 
odbudowę 100 m. nabrzeża zacho 
dniego. Port ten został całkowi
cie oświetlony. W Krynicy Mor
skiej budowana jest latarnia 
morska, która wykonana zostanie 
z prefabrykowanych bloków, 
co w dużym stopniu przyspieszy 
prace oraz obniży koszt budowy,

(h)

19 brygada «SP»
tujjkonała roczny plan

Junacy 19 brygady „SP“ dla 
uczczenia Międzynarodowego Dnia 
Pokoju zobowiązali się na zebra
niach kół ZMP w kompaniach, że 
zaplanowaną na trzy turnusy pra
cę wykonają do dnia 10 paździer
nika br. Junacy nie zawiedli pow
ziętego zobowiązania. Wykonali 
plan roczny na tydzień przed ter
minem, bo już w dniu 3 paździer
nika 1949 r. oczyścili 612 km. ro
wów. Plan wykonali dzięki dobrej 
organizacji i rozpowszechnionego 
na szeroką skalę współzawodnic
twa pracy. Wyróżnili się specjal
nie: junak ZMP-owiec Tadeusz
Strzała ze wsi Lubanica pow. wie
luńskiego, syn średniorolnego 
chłopa, który jest kierownikiem 
chóru i orkiestry brygadowej, a

jednocześnie wykonuje 250 proc. 
normy przy melioracji, Henryk 
Szkop, który osiągną! 800 proc. 
normy, junacy Eugeniusz Olszo- 
n’iak, Józet Owczarek i inni, któ
rzy osiągnęli po 480 proc. noruij , 
W pracy wyróżniają się również 
cale plutony i kompanie, które wy 
bonują ponad 300 proc. normy, 
jak naprzvklad I i III pluton z 
kompanii VII i kompania III, któ 
ra osiągnęła 350 proc. normy. My 
różnił się również baon III, któ
ry osiągnął 300 proc. normy i 
także zdobył proporzec _ szturmo
wy. Dzięki i •spólzowodi/ieUcn pra 
cy średnia 19 Brygady na dzień 
10 bm. wynosi cjl proc. iw my.

' (W
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Huk ustal, a po jakimś czasie dym roz
rzedził się. Przyjaciele nasi, stojąc już w 
komplecie nu pokładzie „Huraganu“ xijrzeli 
że po wyspie nie zostało ani śladu.

CZERSKI: — Wybuch wulkanu znisz
czył tajemniczą wyspę, a cały podmorski 
lud musiał zginąć. .

AGAPIT: — Jaka szkoda! Chciałem 
napisać pracę naukową o tych ryboludach.

Nie zapomniano jednak o właściwym 
celu podróży. Wrak okrętu, wciąż jeszcze 
spoczyuml na dnie morza, a w nim plany 
wynalazku. Czerski, i Agapit znowu spu
ścili się na dne w łodzi podwodnej.

Tym rasem dotarli do wraku oez przy
gód. Zaopatrzeni przy tym byli w specjal
ne przyrządy do przecinania żelaza. Gdy 
zbliżyli się do wraku, stanęli, jak wryci.

(Dalszy ciąg jutro)

Pytanie pod adresem 
Akademii Lekarskiej

Zachorowała pracownica PCH 
Oddziału Morskiego Konstancja 
Burzyńska. Po wielu tarapatach, 
po kilkakrotnym jeżdżeniu do Aka 
demii Lekarskiej, po wielodnio
wym wyczekiwaniu w Izbie Przy
jęć, została umieszczona na sali 
szpitalnej. Po paru dniach prze
bywania w szpitalu, bez zgody 
męża i rodziny, poddana została 
operacji i zmarła, nie odzyskaw
szy przytomności. Objaw natural
ny i nie podlegałby dyskusji, gdy
by nie małe... dlaczego?

1) Dlaczego lekarze, przeświad
czeni o nieuniknionej śmierci pa
cjentki, sugerowali i zgodzili się 
na operację? 2) Dlaczego nie za
żądali zgody jej męża, robotnika 
portowego, lub pozostałej rodziny 
na dokonanie niebezpiecznej ope
racji? 3) Dlaczego po operacji, w 
wyniku której nastąpiła śmierć 
nie zawiadomiono nikogo, pomimo 
posiadania adresów i numeru te
lefonu? ■*/

Pożądane było by, aby Akade
mia Lekarska zdobyła zaufanie 
społeczeństwa i każdy obywatel 
wierzył w nią tak, jak i ja' przed 
tym wierzyłem. Pożądane było by, 
aby Akademia Lekarska potwier
dziła faktami, że ma prawo nosić 
ten zaszczytny tytuł i zamiast na
rzekań była otoczona szacunkiem 
i zaufaniem świata pracy.

Co powie na to Akademia Le
karska?

W. Balin

Niewygodna przerwa
Sobcra jest dniem, w którym 

prawie we wszystkich zakładach- i 
biurach kończy się pracę o godz. 
13, względnie 14. Nie można wy
korzystać togo dwugodzinnego cza 
su na zaopatrzenie się w artykuły 
pierwszej potrzeby, gdyż wszyst
kie sklepy są zamknięte od godz. 
13 do 15 w związku z przerwą 
obiadową.

Pracownik, który mieszka poza 
miastem, zmuszony jest wyczeki
wać do chwili otwarcia sklepów, 
względnie przyjeżdżać po raz dru 
gi, aby sobie kupić potrzebne ar
tykuły, co powoduje dodatkowe 
opłacanie środków lokomocji i stra 
tę czasu.

Prosimy więc odpowiednie czyn

niki o wzięcie pod uwagę naszego 
spostrzeżenia, i zniesienie przerwy 
obiadowej od godz. 13 do 15 w so
boty i wyznaczenie jej w innych 
godzinach, względnie skrócenie go 
dżin sprzedaży.

Pracownicy instytucji gdyńskiej 
(podpisy)

Potrzebne dokładne dane
W związku z poruszoną w Nr 

1949 w dziale „W innych listach'“ 
sprawą nie przestrzegania przez 
pasażerów i konduktorów zakazu 
palenia w wozach silnikowych Dy
rekcja MZK GG komunikuje, że 
twierdzenie ogólnikowe bez poda
nia numeru konduktora, względ
nie daty i czasu kiedy taki fakt 
miał miejsce, nie ułatwia uregulo
wania tej sprawy.

Zarządzenia ogólne są wydane, 
a nie wykonywujący ich muszą 
być personalnie pociągnięci do od
powiedzialności.

Dyrektor MZK GG

/
Marsze Jesienne 
w Kościerzynie •

KOŚCIERZYNA (tel. wł.) Przy 
pięknej, słonecznej pogodzie odby
ły się w Kościerzynie Marsze Je
sienne, w których udział wzięło 
384 osoby, z miasta i powiatu z 
czego około 65 proc. mieszkańców 
Kościerzyny. Organizacja mar
szów przeprowadzona była bardzo 
sprawnie.

Zwycięstwo oid-boyów 
„Portorobu“

Mecz piłkarski olcl-boyów ro
zegrany w Gdyni pomiędzy dru
żynami „Fortorob” i „Hartwig” 
zakończył się zwycięstwem „For 
torobu” 2:1. Bramki dla zwy
cięzców uzyskał Borysiak. Dla 
„Hartwiga” — Zwierzecki. W 
„Portorobie” wyróżnili się Dzie
kański i Tomczak na obronie 
oraz Szprenger w ataku.

Ha boiskach Elbląga
ELBLĄG (Tel.. wł.) O mistrzostwo kie

sy C elbląska ,,Gwardia” pokonała 
..Gwardię” (Sztum) 5:0 (1:0). Bramki 
strzelili: Kazina — 2’, oraz Markowski.
Górski i Matuszewski po jednej.

W drugim spotkaniu o mistrzostwo 
klasy C ,,Stal'’ (Elblrg) przegrała do 
„Gwardii" (Kwidzyn) 1:6 (1:3). Honorowy 
bramkę i. karnego uzyskał dla ,.Stali” — 
Malowaniec.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:

„Zainteresowany“. Zarzuty Pa
na sprawdziliśmy na miejscu i 
przekonaliśmy się, że nie są słusz
ne, Wszyscy pracownicy mają pra 
vvo korzystania z łazienek, a trud
no wymagać od kierownictwa, że
by sprawdzało, czy ktoś ma ' chęć 
korzystać z tych udogodnień, czy 
też nie. Zachowanie omawianego 
chłopca nie pozostawia .też nic do 
życzenia. Sprawa fartucha zosta
nie uregulowana.

„Stały czytelnik z Gdyni“. Nie 
możemy zamieścić Pana listu w

Problematyczne marzenie
sprawie licytacji, ponieważ nie 
podał Pan nazwiska ani adresu.

M. Zbigniew. Wszelkie kroki w 
tej sprąwie musi Pan poczynić za 
pośrednictwem „Służby Polsce“, 
jest to jedyna droga.

Znamiński, Wrzeszcz. Według 
„Zasad pisowni polskiej“ Jodłow
skiego i Taszyckiego z roku 1949 
należy pisać oddzielnie „po pro
stu“. Tytuł pisma „Poprostu“ jest 
więc błędny.

Dyr. Poczt i Tclegrr, Gdańsk. 
Dziękujemy za nadesłane nam wy 
jaśnienie Nr PP 270, które prze
każemy autorce listu.

Tak się jakoś szczęśliwie złoży 
ło, że miałem całe popołudnie 
wolne. Postanowiłam to wyko
rzystać i załatwić za jednym za
machem wszystkie swoje prywat 
ne sprawy.

Przede wszystkim poszłam do 
pralni odebrać bieliznę.

— Bielizna?'— zdziwiła się pra 
czka. — Nie, proszę pani, jesz
cze nie gotowa.

— Jakto? Przecież miała być 
w zeszłym tygodniu!

— Toteż dziś będzie napewno. 
Tylko trochę później.

— Szkoda, bo nie wiem, czy 
później będę mogła przyjść jesz
cze raz

Vi< tiontości sjutritnit-

Doiny Śląsk — Pomorze 10:6
Sensacją międzyokręgowego spot' 

kania bokserskiego, rozegranego 
we Wrocławiu pomiędzy reprezen 
tacjami Dolnego Śląska i Pomo
rza była porażka typowanego do 
reprezentacji Polski ■Cebulaka, 
który przegrał na punkty ż Kulą. 
Wyniki * techniczne tego meczu 
wygranego ~ przez' Dolny Śląsk

Dobra postawa 
koszykarzy »Spójni«

W Poznaniu odbyło się rewan
żowe spotkanie w koszykówce 
męskiej pomiędzy mistrzem Pol 
ski „Kolejarzem” (Poznań) a 
„Spójnią” (Gdańsk). Poprzednie 
spotkanie pomiędzy wymienio
nymi zespołami rozegrane nie
dawno w Gdańsku zakończyło 
sie po pięknej grze wynikiem 
nierozstrzygniętym.

I tym razem spotkanie stało 
na doskonałym poziomie i prze 
prowadzone zostało w bardzo 
szybkim tempie. Drużyna mist
rza Polski lepiej jednak umiała 
wykorzystać sytuację pod ko
szem i po równorzędnej grze 
pokonała gdańszczan 39:23 (10:9). 
Najwięcej punktów dla „Kole
jarza” zdobyli Kolaśniewski — 
15 i Matysiak — 12. Dla „Spój- 

,ni” Lelonkicwicz — 8.

10:6 były następujące (gospoda
rze na I miejscu):

Kasperczak pokonał po zaciętej 
walce Znanieckiego. Szczygielski 
II uległ Pińskiemu. Symonowicz 
zwyciężył Kowalewekiego, Jurek 
przegrał na punkty z Piotrow
skim. Grymin wygrał w 111 r. 
przez dyskwalifikację z Baranow
skim. Kula pokonał Cebulaka, Bra 
nocki przegrał przez dyskwalifi
kację w II r. ze Stockim. Kostur- 
kiewicz wygrał w II r. przez dys
kwalifikację z Niewczasem.

Narada aktywu 
sportowego 
w Gdańsku

Okr. Rada Kult. Piz. i 
Sportu przy ORZZ w Gdań
sku < organizuje • w ’ piątek 21 
października br. o godz. 10 

w sali konferencyjnej OR 
ZZ ul. Bojowców 5-6, picr 
wszą Okręgową Naradę Ak
tywu Sportowego.

Zwycięzcy
konkursu samochodowego

W „Jednodniowej Jeździe Kon 
kursowej” samochodów, odbytej 
w niedzielę 16 bm. o mistrzost
wo okręgu gdańskiego, starto
wało 12 wozów, z których kon
kurs ukończyło 8.

Piewsze miejsce 
wo okręgu wszystkich 
skał ob. Tomaszewski Czesław 
na wozie DKW — 56,2 pkt. kar-

! i mistrzostw- 
sich klas, uzy-

nych. 2) Kasper Roman na wo
zie Szkoda - Tudor — 68 pkt. 
karnych. 3) Guziewicz Witold na 
„Hanomagu” — 92,9 pkt. kar
nych.

Jazdę terenową poprzedziła 
próba „Monte - Carlo” organi
zowana na Skwerze Kościuszki 
w Gdyni.

Sukces beiiiaminka klasy I1
KOŚCIERZYNA (tel. wł.) Be- 

niaminek klasy A — kościerska 
„Spójnia“ rozegrała spotkanie pił
karskie z drużyną „Stali“ 
(Gdańsk). Mecz po żywym prze
biegu zakończył się zwycięstwem- 
piłkarzy Kościerzyny 4:1 (0:1).

W przedmeczu rezerw o mistrzo
stwo klasy B wynik był remiso
wy 0:0. O mistrzostwo klasy C 
zmierzyły się ze sobą drużyny 
„Spójni“ III i „Stali“ iii. Zwycię 
stwo odniosła drużyna gdańska 
3:2.

— O, to drobiazg, odeślemy pa 
ni bieliznę do domu. I tak zaw
sze ktoś idzie w tamtą stronę, 
więc to nam nie zrobi żadnego 
kłopotu.

— To bardzo uprzejmie z pani 
strony — ucieszyłam się. — Jes
tem pani doprawdy bardzo wdzię 
czna za tę propozycję.

Spojrzałam na karteczkę ze 
spisem spraw do załatwienia: 
czwartek — krawiec. Pośpieszy
łam do krawca.

— Pani miara? — spytał zdu
miony krawiec. — Będzie na przy 
szlą środę.

— Dlaczego tak późno? Prze
cież kazał mi pan przyjść dzi
siaj.

— A skąd ja mogłem wiedzieć 
że pani się tak spieszy? Jeżeli 
pani tak zależy na tym palcie, 
to mogę przygotować miarę na 
środę.

Dalsza dyskusja była bezcelo
wa. Poszłam do introligatora o- 
debrać słownik z oprawy.

— Jaki słownik? — spytał in- 
troligaior, patrząc na mnie błęd
nym wzrokiem. — Pierwsze sły
szę o słowniku.

— Słownik polsko - francuski. 
Przyrzekł pan, że będzie na dziś 
gotowy.

— A, skoro przyrzekłem, to do 
trzymam na pewno. Niech pani 
wstąpi w sobotę się dowiedzieć, 
może mi się uda go zrobić.

Na mojej karteczce pozostała 
już tylko jedna pozycja — sto
larz. Meble moje koniecznie wy 
magały odświeżenia.

— Czemu pan wczoraj nic przy 
szedł? — spytałam z wyrzutem.
— Specjalnie zostałam w domu
i czekałam dwie godziny. •

— E, to głupstwo, proszę pani
— powiedział wesoło stolarz. — 
Nie przyszedłem wczoraj, to 
przyjdę dzisiaj. Obejrzę meble 
i umówimy się co do ceny.

— Ale czy pan napewno przyj 
dzie? Bo ja specjalnie zostanę 
w domu.

— No jakto, jeżeli przyrzekam!
— oburzył się stolarz.

Zostałam specjalnie w domu.
Stolarz nie przyszedł. Bielizny 
■z pralni nie przyniesiono. Pra
cować nie mogłam, bo nie mia
łam słownika.

Ogarnął mnie ponury nastrój. 
Zaczęłam się zastanawiać: czy
też jest w Gdyni chociaż jeden 
człowiek, który się liczy z włas
nym słowem? Jeżeli tak, bar
dzo bym chciała go poznać.

tom.

TADEUSZ KWIATKOWSKI -J-J

— Za wszelkie zmiany kursu jestem na 
statku tylko ja odpowiedzialny I proszę słu
chać tylko moich oświadczeń. Na statku mó
wi się różne rzeczy i to mnie, proszę państwa, 
nic a nic nie obchodzi. Jeśli idzie o lirmę, 
w której mam przyjemność pracować, ma 
ona wszelkie prawo do kierowania swoich 
statków według swych planów. Zaznaczam 
państwu, że nasz statek jest statkiem handlo
wym i tam płynie, gdzie jest towar. Przypo
minam. że przy sprzedaży biletów nasz przed 
stawiciel powiadomił was o możliwości zmia
ny trasy podróży. To nie jest statek nasażer- 
ski. Owszem, staramy się naszym miłym go
ściom zapewnić maksimum wygody i uro
zmaicenia, ale, wybaczcie — pracuiemy dla 
dobra naszego handlu i tam, gdzie jest inte
res, nie wolno nam go pominąć. Chyba jest 
lo jasne?

— Panie kapitanie, ale przecież powie
dziano mi, że płyniemy prosto do Polski, dla- 
logo zdecydowałem się jechać tym statkiem— 
bronił się Kadecki.

— Nie wiem, kto to panu powiedział, ale 
wprowadził pana w błąd. A zresztą, nie ma
0 czym rozprawiać, na razie płyniemy we
dług planu.

Kapitan zabrał się do makaronu, który mi
sternie i z zadziwiającą wprawą nawijał na 
widelec.

— Jak pan kapitan mówi, że to niepewne, 
to pewnie pojedziemy do Polski — powiedział 
podchlebiając się Czyżyk.

— Kto wie, może wrócimy. Zależy od po
lecenia. Ja muszę 'słuchać.

Kapitan wypowiedział to zdanie tonem 
urzędowym.

— My tam nie mamy znowu nic naprze
ciw, żeby wracać, panie kapitanie — tłuma
czył się w imieniu rodziny Borek.

— Ani my — pospieszyli z dopowiedze
niem Kramarczykowie, widząc, że kapitan 
traktuje całą sprawę bardzo serio i jest tro
chę urażony, że słucha się plotek.

—■ Oczywiście pan kapitan ma słuszność. 
Chciałem się tylko zapytać, czy jest nadzieja... 
— Czyżyk pojął w lot sytuację i starał się 
udobruchać kapitana. Uśmiechnął się i pod
sunął grzecznie talerzyk z parmezanem. j*

Kapitan fuczał przez nos nad makaronem»
1 nie chciał się dać przeprosić. Czyżyk pokrę- | 
cił się na fotelu, dziabnął jedzenie... Z wraże- £

nia nie mógł jeść, Milczenie kapitana nie da
wało mu spokoju. Od pierwszego dnia po
dróży uznał się za jedyną osobę godną repre
zentowania i objęcia przewodnictwa nad po
zostałymi towarzyszami podróży i dbał teraz, 
aby wszystko, co powie, miało odpowiednie 
znaczenie i spotykało się z poważnym trakto
waniem. Przed kapitanem czuł respekt, onie
śmielały go złote galony kapitańskie, potężna 
postać starego wygi morskiego i jego stanowi 
sko. Już w kilka godzin po odbiciu od brze
gu, gdy przyjrzał się robocie na statku, tłu
maczył szeroko emigrantom, że kapitan, to 
pan życia i śmierci na okfęcie, który może są
dzić, dawać śluby, modlić się nad zwłokami 
w. zastępstwie księdza. Wyczytał to już dawno 
w jakimś kalendarzu i przypomniawszy so
bie potrafił wiadomości natychmiast zużyt
kować, demonstrując towarzyszom swoją wie 
dzę i mądrość.

Stara Kramarczykowa nie dawała wiary, 
że kapitan może udzielać ślubów. Czyżyk te
go samego dnia przy obiedzie zanvtal specjal
nie głośno kapitana o tę sprawę. Kapitan po
twierdził, zastrzegając się, że muszą jednak 
zajść specyficzne okoliczności, w których do
piero kapitan może skorzystać z tych praw. 
Kramarczykowa pokiwała głową i powiedzia
ła: — No widzicie państwo, co też wymyślili.

Czyżyk taktownie nie odezwał się, tylko 
obrzucił zebrane w salonie grono triumfują
cym spojrzeniem. Starał się więc utrzymać z 
kapitanem jak najlepsze stosunki, by móc to 
potem dobrze wykorzystać, wybijając się po
nad swych współtowarzyszy.

Do końca posiłku kapitan siedział jak mu
mia, zjadł, wytarł w kraciastą chustkę nos i 
wyszedł. Czyżyk był niepocieszony i zły na 
siebie, że tak niebacznie wplątał się w tę głu 
pią historię. Kilka razy próbował zagadać do 
kapitana, lecz bez skutku. Postanowił sobie 
solennie nie mieszać się dó postanowień ka
pitana i nie angażować się w interesy emi
grantów. Sam zaś uznał, że nic się nie stanie, 
jeśli jego przyjazd opóźni się o kilka dni. Ca
ły incydent zawdzięcza Kadeckiemu, który 
go buntował, żeby kapitanowi wybić z głowy 
pomysł powrotu do Buenos Aires. To on na
warzył piwa, a wszystko się na Czyżyku sku
piło. Myśląc o swym niepowodzeniu, wściekał 
się coraz bardziej i oczywiście cała złość skie 
rował na towarzyszy. Nazwał ich los puer- 
cos5?), bo psują mu całą politykę, jaką on pro
wadzi przecież dla ich dobra i ośmieszają 
go przed ludźmi poważnymi.
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